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LL Rok Nr. 103. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzajn 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po S$ centów, 


należytość stęplową 30 »„ 
za każdorazowe umieszczenie. 
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TEATRALA TY. 


Ea a aa a rt” 


Rok 1874. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznie 50c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna. 


Kraków 24 marca. 


W sobotę przedstawioną zostanie na do- 
chód zasłużonej pani Wolskiej znakomita 
komedya Henryka Laube'go Złe języki. Rolę 
popisową w tej sztuce ma także i p. Rychter. 

— Jutro powtórzone będzie przedstawie- 
nie amatorskie : Zawieruchy  Koziebrodzkiego 
i Bobrowskiego komedyi p.t. Nauka nie idzie 
w las; prócz tego na zakończenie obrazy 
z żywych osób. Pierwsze przedstawienie od- 
znaczało się niezwykłą precyzją. 


LB 


Korespondencya. 


(Af.) Wiedeń dnia 22 marca. 

Należę do tych, którzy widzieli dumasow- 
kiego „Alfonsa“, nie zdołała mnie jednakowoż 
zachwycić ani charakteryzacya p. Jaunera, ani 
panna Gallmeyer, która walczy z swjem ser- 
cem i „hochdeutsch* akcentem, przyłożyłem 
sekcyjny nóż rozsądku do dzieła i... nie zna- 
lazłem nic takiego, coby kompozycyę tę mo- 
gło wyszczególniać od innych francuzkich ra- 


TEATRA W POLSCE 


przez Estreichera. 


KRAKÓW. 


Ciąg dalszy. 


W operze ubyła Hofmanowa, której wystę 
pów dwanaście w grudniu w Krakowie zyski- 
wały pochwały krytyka miejscowego Leszno- 
wskiego w codziennej gazecie. Ubyła Studzińska 
z dviem 1 grudnia ostatnim występem w Be- 
lizaryuszu. Poszedłszy za mąż za Dr. Mar- 
czewskiego do Królestwa Pol. nie wystąpiła 
już więcej na żadnej scenie. Bogdani Flora 
równie ubyła w marcu, kazano jej z powodu 
podejrzeń o knowania polityczne wyjechać do 
Galicyi. 

Ubył jeszcze w roku 1845 Haganowski. 
Śmierć jego powszechną żałość wzbudziła. 
Kochający go koledzy wystawili mu kamien- 
ny nagrobek na cmentarzu, jako ostatnią pa- 
miątkę przeszłości. 

Pierwszy występ w dniu 25 października 
t. r. Zaręby, ucznia: konserwatoriam pragskie- 


go, okazał nam go jako niewiele umiejącego 


aktora, z głosem basowym, głębokim, ale nie 
harmonijnym i nierozciągłym. 

Dwa występy w Normie Winklerównej w li- 
stopadzie przedstawiły nam Adalgirę z pię- 
knym, wyrobionym głosem. Dobrą była do 
drugich ról, chociaż dla nieśmiałości swojej 
nie miała żadnej gry, żadnego ruchu sceni- 
cznego. 

Targowska młodziuchna jeszcze wystąpiła 
w dniu 3 grudnia w solo marzurze. Zgrabna 
uczennica Adolfiego z ślicznemi jeszcze dzie 
cinnemi rysami, wróżyła polotnością swoją i 
gracyą, że się za lat kilka rozwinie jako 
piękna i śmiała artystka 

Resztę aktorów składali artyści drugiego 
rzędu zebrani z osób, występujących pod ko- 
niec r. 1845. Jednakże i z tych kilku ubyło, 
jakoto: Krzesiński, Wisłocki, Jankowski ko- 
micy. Miejsca ich nie zapełniono godnie. Tem 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalskt. 


mot pisanych dla efektu. I znowu rzecz cała 
toczy się tu o naturalną córkę, wszelkie 
możliwe struny powyciągano, tonu jednakowoż 
nowego, dźwięcznego, nie słychać... 

Aby rzecz była smaczniejszą nie zapomnia- 
no o mężu, o typie z tysiąca i jednej kome- 
dyj francuzkich. Możnaby takiego męża jako 
cocu avant la lettre uważać, jestto człowiek, 
który nie zna dobrze czułej żony, a dowiedzia- 
wszy się o jej błędzie nie ma nic spieszniejsze- 
go, jak gąbką zapomnienia zmazać zapisaną 
tablicę jej przeszłości. Dziwnie, bardzo dziw- 
nie zapatrują się na miłość francuzcy auto- 
rowie, widzą ją oni tylko w złamanem świe- 
tle, a małżeństwo uważają jako regułę trzech 
lub zrównanie ze znaną lub nieznaną ilością. Ni- 
gdy się nie zmęczą ci panowie w wynajdywaniu 
najrozmaitszych kombinacyj na jeden i ten sam 
temat. Raz „on“ oszukuje *ją*, to znowu 
„ona* oszukuje „jego*, albo też jedno z mał- 
żonków jest oszukanym oszustem... W „Królu 
Kandaules* widzieliśmy nawet partie carée. 

Tutejsza prasa po „panu Alfonsie*, który 
zdaje się jej głównie wyłazić bokiem zasta- 
nawia się, czy nie ma sposobu uwolnienia 
gcen niemieckich od sensacyjnych produktów 
francuzkich. Wzywa więc ostro wiedeńskich 
autorów, aby się jęli pióra i zasilali sceny do- 


więcej znać było ubytek bardzo zdolnego i 
ulubionego Ładnowskiego. 

Z dramatu ubyli jeszcze: Szturmowie, role 
pierwszych kochanków grający, Millerowa, 
Piotrowscy, Królikowscy, Chomińscy , Holz- 
man. Szesnaście osób zastąpić było trudno- 
ścią zapewne nie małą, tem więcej, iż ci 16 
łącznie z Pfeifirem, Radzyńską i Holzmano- 
wą reprezentowali całkowicie dwamat kra- 
kowski od r. 1845 do końca lutego 1846. 
Mówię 16, bo do dramatek liczę Hofmanową 
i Studzińską, które dość często z wielkiem 
zadowoleniem publiczności (szczególniej Hof, 
manowa), w dramatach występowały dawniej. 
Reszta aktorów z dawnej trupy, która pozo- 
stała się przy scenie naszej, mało warta 
wspomnienia. 

O ile i w jaki sposób skompletowała się 
całość dramatu na grudzień 1846 r. wypa- 
dnie mi mówić pod r. 1847. 

Sztuki grane w tym roku były te: Opery: 

1. Lunatyczka, 2. Napój miłosny, 3. Pi- 
wowar z Preston, 4. Krakowiacy cz. L., 5. 
Córka pułku, 6. Norma, 7, Pocztylion z Lon- 
jumeau, 8. Jan z Paryża, 9. Cyrulik Sewilski, 
10. Syreny Dniestru, 11. Belizaryusz, 12. 
Wolny Strzelec, 13. Nieznajoma, 14. Skal- 
mierzanki. 

Krotochwile, wesołki i dramata te grano: 

Umiejętność zdobywania serc (Bayard), 
Kapitan Zosia (Bayard), Urszula Mejerin 
(Majeranowski), Gałganduch, Joanna Napoli- 
tańska, Papugi naszej babuni, Stach i Zośka, 
Siedm dziewcząt pod bronią, Berek zapieczę- 
towany, Piąty akt, Pani Kasztelanowa, Dzie- 
ci żołnierskie, Moda (Benedixa) 17 raz, Wy: 
chowanka w Tonnington, Żydzi (Korzenio- 
wski), Małżeństwo z rozkazu (17 raz), Dom 
do sprzedania, Tere-a 17 raz (Dumasa) i in- 
ne wyżej wymienione, tudzież kilka pomniej- 
szych. 

W ogóle dano 89 widowisk w teatrze i 
kilka koncertów, tudzież magicznych przed- 
stawień w sali Knotza. Z tych dwie trzecie 
części przypada na opery, a trzecia część na 
dramat, na który mało uczęszczano. 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


mowym płodem. Lecz gdzie ci autorowie, 
gdzie ci poeci?. Znamy dobrze tutejsze sto- 
sunki i wiemy, że Bauernfeld pisać już nie- 
myśli, a tem samem zabraknie dobrych ko- 
medyj Burgowi. Mosenthal i Weilen ciągle na 
niesmacznych koturnach, nawet Wilbrandt, 
zrobił „krok z drogi*. Laube się zmęczył i 
tak z „żyjących poetów* pozostają Niemcom, 
Grillparzer i Hebbel, Nestroy i Raimund!!! 

Odłogiem też-leży niwa „possy“ i ludowych 
obrazów. Berla ruszał się przedtem dość 
szczęśliwie, Anzengruber ubrawszy się we frak 
stracił na wartości, Elmar ma wiele dowcipu, 
jedna nie dowcipkuje. P. O. F. Berg pisze wię- 
cej sztuk, będących jednak tylko ramkami dla 
dowcipów, które autor czasowo ma na skła- 
dzie, słabo odzywa się Kaiser, 4 za mim ple- 
jada młodszych duchem wieszczyków. I tak 
nie pozostaje nie innego dyrektorom teatrów 
wiedeńskich, jak żebrać u Francuzów o nowe 
dramata, jak łasić się u stóp Sardou i Du- 
masa! Przekonana o tem publiczność spieszy 
tłumnie na „Pana Alfonsa“ i dopomina się 
o nowe płody — francuzkich autorów. 


AL ALLECZ MEN 


Z zamiejscowych artystów jeden tylko Ze- 
nopolski ze Lwowa występował w lutym © 
w dwóch widowiskach. Nie okazał on genial- 
ności w Gałganduchu, ale komiką może na- 
zbyt miernie z natury pochwyconą. W ogóle 
nie rzadko natrafić u nas komików, dosadnie 
malujących przywary niższej klasy. Komiką 
wyżsża salonowa wymaga przy zupełnej ogła- 
dzie trzymania się pewnej granicy, ażeby nie 
przepaść w płaskość. Takiego komika salo- 
nowego, jakim jest Królikowski, trudno zna- 
leźć na której scenie polskiej, bo ona sama 
przez się nie jest wydatną, wypukłą, dotykal- 
ną, z samych wyrazów wystrzelającą, najeża- 
jącą się w przetartej, ołachmanionej odzieży, 
wyszczerzającą z przekrzywionej twarzy, z głu- 
powatej ciemnoty. Salonowiec komik zazwy- 


|czaj bywa i czysty i ruchliwy, z wykształce- 


niem  powierzchownem, strojny i modny, 
oczytany, z delikatnem obejściem, nie gapi 
się nad błyskotką, nie przekręca wyrazów 
cudzoziemskich, bo je rozumie, nie mieszą 
się żadnem towarzystwem, a jednak mimo 
tego w oczach swojskiego świata wyższego 
jest świeższy, jest on zawsze celem żarcików 
już to: parweniuszowskiem postępowaniem, 
już to naśladowaniem w pożyciu tego, co mu 
nie jest wrodzonem, a coby nie zadziwiało 
w niższej sferze społeczeństwa, w wyższej 
staje się komiką. Uwydatnienie jej. grą akto-, 
ra tylko uskutecznić się może, gra musi być 
bardzo delikatną, pracowitą, bardzo kształ- 
coną na zyjących a licznych wzorach, jeżeli 
ma wpadać w gnuśność, co się prawie za- 
wsze wydarza na naszej scenie. U. nas czy 
książę, prezes, magnat, musi być zawsze nie- 
zgrabny, nieporządnie ubrany, przekręcający 
wyrazy, (choć ich autor w rękopismie niepo- 
przekręcał), gapić się, głupieć, lub być gbu- 
rem. Inaczej komiki rs, kod nie rozu- 
mieją. Tego też rodzaju komikiem był Zeno- 
polski, który jednakoz zjechał z Warszawy 
ze sławą wytrawnego artysty. 
(Ciąg dalszy nastąpi), 


"m 


Rządca drukarni Józef Łakociński. 


TEATR KRA 


(OWSKI. 


We Środę dnia 25* Marca 1874 r. 


Melodramat w 5 aktach ze spiewami przez Kdwarda 
Błotnickiego, podług Mosenthala z muzyką J. N. Nowakowskiego: 


(Sonnenwendhof). 


ZAGRODA 


SOBKOWA 


CA Chóry wzmocnione wspóludzialem PP. Amatorów. ZZ 
OSO B Y: 

Marta Sobkowa, bogata młynarka Panna Wojnowska. Matyaszek, druciarz, słowak — Pan Nowakowski. 
Kuba Sobek, były żołnierz jej Jossel, arendarz, żyd — — Pan Ładnowski 

szwagier — — — — Pan Benda. Wojciech, organista  — — Pan Głlikson. 
Ksiądz Kanty, proboszez miej- t | — — — — Panna Kwiecińska. 

scowy — — — — —- Pan Sienmnicki. bóralki — — — — Pani Rogerowa. 
Kachna Pani Ekerowa. J — — — — Panna Jeleniewska. 
Franusia dziewki w zeg odzie Sobkowej Panna Wyszowska. — — —  — Pan Raczyński. 
Magda Panna Ekel. (6 | | — — — —. Pan Zapałowicz. 
Walenty, parobek — — — Pan Wojnowski. rale f Pan Lajnerowicz. 
Antek Grzela, sąsiad — — Pan Wardzyński. | — — — — Pan Klepacki. 
Helena, sierota — — —- Pani Siennicka. 

Wieśniacy — Żebracy — Dzieci. 


Rzecz dzieje się we wsi Tatrzańskiej w okolicy Zakopanego. 
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Cena miejsc zwyczajna. — Początek o godzinie siódmej. 
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